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R EC EN ZJE I O M ÓW IEN IA

jftOCZNIK BIAŁOSTOCKI, t. II, 1961, Wyd. Muzeum w Białym stoku, s. 500.

Po pierwszej zapowiedzi, przyjętej przez wszystkich jako obiecujący sygnał 
ożywienia środowiska białostockiego w  dziedzinie nauk hum anistycznych, 
otrzym aliśm y tom drugi, stw ierdzający trw ałe istnienie tego ożywienia. Drugi 
tom poświęcony został: Przyjacielow i Polski, prof, d r  K nutow i Olafowi 
Falkowi z Lundu w Szwecji, k ierow nikow i Sekcji Językoznawczej, Kom­
pleksowej Ekspedycji Jaćw ieskiej, w  55 rocznicę urodzin, a 20 rocznicę w ydania 
Wód W igierskich. Tom zaopatrzono w  sym patyczne zdjęcie prof. Falka, a  jego 
zasługom dla k u ltu ry  słow iańskiej poświęcono pierwszy, redakcyjny artykuł. 
D owiadujem y się z niego wiele o prof. Falku i jego związkach z Polską, 
a zwłaszcza o pracach naukowych, k tórych przedm iotem  były problem y polskie. 
Związki te  d a tu ją  się od w ielu dziesiątków la t i przejaw iały się w zakresie 
studiów, w  tem atyce pracy  doktorskiej (W ody wigierskie i huciańskie), zacho­
w aniu odbitek bezcennych dokum entów polskich, tłumaczeniach dzieł pisarzy 
polskich. A rtykuł n ie został zawężony do inform acji wyłącznie o polskich 
zainteresow aniach prof. Falka, lecz przedstaw ił całokształt jego działalności 
i osiągnięć badawczych, przez co w ypełnił ważny postulat zapoznania czytel­
ników z pełną pozycją naukow ą Jubilata.

W dziale rozpraw  i studiów zamieszczono opracow ania różnych tematów, 
co chyba uznać należy za bardzo pożyteczne. Nie m a przewagi jednej dyscy­
pliny, k tó ra mogłaby odtrącić część czytelników. Mamy artyku ł Jerzego 
A n t o n i e w i c z a  z dziedziny archeologii (Z problem atyki badań osadnictwa  
wczesnożelaznego na wschodnich Mazurach). A rtyku ł pow stał na m arginesie 
większej pracy  i przynosi szczegółowy opis wyników kilku wykopalisk 
archeologicznych. A utor polem izuje z ustaleniam i innych badaczy odnośnie 
zaklasyfikow ania znalezisk (szczególnie z C. E n g 1 e m, prof. K o s t r z e w -  
s k i m) .  W ydaje m i się, że pewne końcowe wnioski autora idą zbyt daleko, jak  
na  przedstaw iony w  artykule m ateriał. Szczególnie osłabienie rygoryzm u 
organizacyjnego patriarchálnych  wspólnot rodow ych i tw orzenie mniejszych 
organizmów społecznych nie zilustrow ane zostało w  pełni w  opisanych 
m ateriałach. W prawdzie autor u jm uje swoje sądy w  form ie w arunkow ej, ale 
czytelnik pozostaje w  rozterce. D ruga pozycja w  tym  dziale, napisana przez 
Jan a  G l i n k ę  (Zam ek obronny w  B iałym stoku na przełom ie X V I i X V II  w ieku) 
należy w praw dzie do dziedziny historii sztuki, ale zaw iera m asę cennych 
inform acji ogólnych o rozwoju dawnego Białegostoku. Z  a rtyku łu  przem aw ia 
do nas doskonały znawca przeszłości m iasta, tw órca interesujących sugestii 
odnośnie dalszych badań i korek tor błędów, popełnianych w  innych pracach 
na ten  tem at. N astępną pozycją jest fragm ent dysertacji doktorskiej, przyjętej 
przez W ydział Historyczny U niw ersytetu W arszawskiego, a  napisanej przez 
M ariana J. L  e c h a  na  tem at W ojska W ielkiego Księstw a L itew skiego w  dobie 
saskiej w  walce z rucham i chłopskim i na Białorusi. Speszył m nie przypisek 
redakcji przy tej pracy, stw ierdzający: „redakcja zauważa, że m a ona charak ter 
czysto faktograficzny i je j celem nie było ukazanie przyczyn klasowych 
i narodowych w alk  chłopstw a białoruskiego z Rzecząpospolitą szlachecką 
w  dobie saskiej”. T aka k lasyfikacja w  przypisie dezaw uuje autora. Tym
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bardziej że w pierw szej części swojej praćy próbował on nakreślić szersze tło  
społeczne dla swoich rozważań. W sam ej pracy jest szereg uogólnień zaprze­
czających czysto faktograficznem u jej charakterow i. Na pewno praca Lecha 
zajm uje się wyłącznie „wojskiem pańskim ” zwalczającym  „hajdam aków ” 
i o przeciw nikach niew iele się dowiadujem y, ale takie założenie u jęte jest 
w ty tu le  i nie stanow i zaskoczenia. P raca  Stanisław a K a l a b i ń s k i e g o  
poświęcona jest początkom ruchu robotniczego w  białostockim  okręgu przem y­
słowym w latach  1870—1887. S tanow i ona znakom ite studium  o w arunkach 
ekonomicznych początków pro le taria tu  przemysłowego w Białostockiem oraz 
o jego pierwszych form ach organizacyjnych. W swojej syntetyczności, wyko­
rzystaniu cennych m ateriałów  archiw alnych jest to praca, k tó rej ogłoszenia 
w arto pogratulow ać redakcji „Rocznika”.

W dziale m ateriałów  i m iscellanea przew ażają notatk i i relacje archeologów. 
Przede wszystkim  m am y tu spraw ozdania szczegółowe z prac archeologicznych, 
przeprow adzanych w  województwie białostockim. Taki charak ter m a bardzo 
interesujące sprawozdanie M ariana K a c z y ń s k i e g o  z cm entarzyska 
kurhanow ego z V—VI wieku, inform ujące o 25 kurhanach i porządkujące 
całość wyników. Z innego punktu  widzenia klasyfikuje w yniki tych samych 
prac M aria G i e r a s i m o w  (Węgle drzewne, znalezione w  miejscowości 
Bilw inowo, pow. Suw ałki). Do te j sam ej grupy prac sprawozdawczych należą 
jeszcze: Tadeusza D z i e r ż y k r a y - R o g a l s k i e g o  i Elżbiety P r o m i ń -  
s k i e j :  Badania szczątków kostnych w ydobytych  w  1957 r. z  grobów  ciało- 
palnych z  V— V I w ieku  n. e. w  Osowej, pow. Suw ałki; Jan a  J a s k a n i s  a: 
N ow y im port rzym ski na Podlasiu; D anuty J a s k a n i s :  Groby ciałopalne 
z  okresu rzym skiego w  miejscowości Z aw yki, pow. Łapy; Tadeusza 
D z i e r ż y k r a y - R o g a l s k i e g o  no ta tka  o nazwiskach ludności gromady 
Żubryn, pow. Suw ałki oraz tegoż: Szczątki kostne z grobów ciałopalnych  
z  okresu rzym skiego we w si Z aw yk i, pow. Łapy. Liczba, objętość i poziom 
tych pozycji archeologicznych (lub z nią związanych) świadczy o zachow aniu 
przez ten zespół nauk prym atu  w  środowisku białostockim.

Są jeszcze inne pozycje w  dziale m ateriałów  i miscellanea, o których w arto  
pam iętać. Przede wszystkim  dwie uzupełniające się prace: R enaty Ż u r k o w e j :  
Z dziejów  organizacji departam entu białostockiego w  1807 roku  i radzieckiego 
uczonego, M ikołaja U ł a s z c z y k a ,  o m ateriałach do dziejów obwodu biało­
stockiego w  latach  1808—1843. Chciałbym przy te j okazji zwrócić uwagę na  całą 
serię p rac  w ydaw anych w  NRF pod opieką prof. W altera H u b a t s c h a ,  
a zajm ujących się tzw. Nowowschodnimi i Południowym i Prusam i. O statnia 
poznana przeze m nie pozycja to dysertacja doktorska Ingeborgi B u s s e n i u s  
zajm ująca się problem atyką ustrojow ą i praw ną tego regionu w  latach  1793— 
1807. W arto porów nać podstawy źródłowe i bibliograficzne tych p rac oraz 
przedyskutować słuszność ich tez końcowych, które zm ierzają do idealizacji 
dorobku państw a pruskiego i są w  dużej m ierze słabo uzasadnione. Zupełnie 
odrębny charak ter m ają: praca Janiny H o ś c i ł o w i c z ,  zajm ująca się m ala­
rzem  Ziemi Białostockiej, Zygm untem  Bujnowskim , oraz praca Zygm unta 
K o s z t y ł a  o bitw ie pod Białym stokiem  w  dniu 13 lipca 1769 roku. Moim 
zdaniem  są to bardzo interesujące pozycje i dobrze się stało, że redakcja 
konsekw entnie troszczy się o posiadanie takich  prac, k tóre powiększają 
znajomość przeszłości regionu i jego w ybitniejszych synów.

W ostatnich częściach „Rocznika” umieszczono artyku ł Jerzego O c h m a ń ­
s k i e g o  o dziejach L itw y w pracach współczesnych historyków  polskich oraz 
kronikę życia kulturalnego. W te j ostatniej pozycji kró lu je  Białystok. Ze spra­
wozdań wynika, że życie k u ltu ra lne  bije w  nim  coraz żywszym tem pem . 
To dobrze, ale doradzałbym  redakcji szukanie drogi do środowisk m niejszych.
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do zdobycia obrazu życia środowisk powiatowych, czy jeszcze mniejszych. 
Myślę, że na tym  m. in. polega rola „Rocznika”, by wydobyć wszystkie odgłosy 
zainteresow ań naukowych i ku ltura lnych całego rejonu. W pewnej mierze 
przejaw ia się ta  tendencja  w  spraw ozdaniu o życiu muzealnym, ale to jeszcze 
za mało.

Poznanie drugiego tom u „Rocznika Białostockiego” podtrzym uje optym i­
styczny sąd wyniesiony z poznania tomu pierwszego. Środowisko białostockie 
zyskało cenną platform ę ogłaszania wyników badań naukow ych i przeprow a­
dzania dyskusji o nauce i kulturze. W drugim  tomie pojaw iły się nowe działy 
zainteresow ań, z których na  pierw szym  m iejscu um ieściłbym  pracę z historii 
p ro letariatu  białostockiego. Grono czekających na  tom  trzeci na pewno 
powiększyło się znacznie w łaśnie dzięki tem u, że tom drugi jest interesujący, 
w  w ielu punktach  odkrywczy.

Tadeusz Cieślak

HANS-ULRICH WEHLER, Zur neueren Geschichte der M asuren. Zeitschrift 
fü r Ostforschung, XI, H. 1/1962, s. 147—172.

W stosunkowo niew ielkim  artyku le u jął au to r wiele problemów. 
Przeprow adził skrót historii Mazurów, poruszył zagadnienia językoznawcze, 
współczesno-polityczne i dokonał przeglądu historiografii. Jak  na 25 stron  
druku, to problem ów  niem ało i n a tu ra ln ie  z tego powodu jedynie dotkniętych, 
poruszonych zaledwie. Takie zw arte opracow ania syntetyczne, mimo niebez­
pieczeństwa w ielkich skrótów myślowych, są pożyteczne i potrzebne. Przecież 
grono specjalistów  jednego okresu jest z na tu ry  rzeczy niewielkie, a zain tere­
sow anie może obejm ować znacznie większe kręgi ludzi. Specjaliści od 
poszczególnych okresów, czy naw et innych dyscyplin, odczuwają potrzebę 
przedyskutow ania rów nież syntetycznych opracowań. Z tych względów 
uważam  artyku ł W e h l e r a  za pożyteczny i zasługujący na  szersze omówienie. 
Nie jest to pierw sza jego re lac ja  o historii i h istoriografii Mazur, gdyż ogłaszał 
ostatnio szereg przeglądów, na  k tó re zresztą powołuje się w omawianym 
a r ty k u le J). W om awianym  artyku le W ehlera jest k ilka krytycznych uw ag 
o kierunkach i m etodach dotychczasowych badań naukowych problemów 
mazurskich, k tóre dotyczą także naszej historiografii, w arto  więc rozważyć 
ich słuszność.

W kilku zdaniach charak teryzu je  W ehler pow stanie grupy ludnościowej 
m azurskiej jako wywodzącej się z pnia polskiego, ale z różnymi pow iązaniam i 
z grupą Prusów  i Niemców. Z całą stanowczością stw ierdza polskość dialektu 
mazurskiego, w skazując przy  tym  n a  silne oddziaływanie nań języka niem iec­
kiego. T rafnie W ehler w skazuje na  geograficzne i historyczne przyczyny 
osłabiające związek M azur z resztą ziem polskich. Jest to jednak tylko część 
praw dy i badania naukow e, szczególnie K ę t r z y ń s k i e g o ,  C h o j n a c ­
k i e g o ,  S u k e r t o w e j - B i e d r a w i n y ,  w ykazują istnienie wielu elem en­
tów  ożywiających i podtrzym ujących te związki. Dla uzyskania pełnego obrazu 
należałoby wspomnieć o dw ustronności procesu, który nie tylko dzielił, ale 
w  w ielu m om entach i spraw ach także łączył.

!) Z ur polnischen Parteigeschichtsschreibung von  1945— 60 über die Zeit 
bis 1914, Zeitschrift fü r  Ostforschung, X, 1961, s. 271—309; Die Polen im  
R uhrgebiet bis 1918, V ierteljahresschrift fü r Sozial-und W irtschaftsgeschichte, 
z. 48, 1961, s. 203—35.
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